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Orzeł porwał dziewczynkę i poniósł ją w góry.
Po kilku godzinach poszukiwań dziecko znaleziono zdrowe

KOPENHAGA, 7. 6. Pewna rodzina 
norweska,, zamieszkała w miasteczku 
Ytere (prowincja Namdal), udała się w 
odwiedziny na wieś do swoich znajo­
m ych włościan w górskiej okolicy. Gdy, 
rodzice, po przybyciu na miejsce, znaj 
dowali się w domu, m ała ich córeczka 
bawiła się na podwórku.

Po dziesięciu m inutach ktoś wyj­
rzał przed dom i podniósł alarm  — 
dziecka nie było. Dziecko wpadło jak  
kam ień w wodę. Czterogodzinne mozol­
ne poszukiwania, podczas których prze 
trząśnięto wszystkie zarośla i dolinki 
w okolicy, nie dały żadnego rezultatu.

Wiadomość o nieszczęściu rozeszła 
się dokoła. Wówczas przyszedł wie­
śniak, k tó ry  o kilkadziesiąt kroków 
od m iejsca katastro fy  pracował w po­
lu i powiedział, że przed paru właśnie 
godzinami zwrócił uwagę na olbrzymie 
go orła, krążącego nad domem i po­
dwórzem, z którego znikła dziewczynka

Wobec tego zwrócono uwagę na o- 
koliczue góry. Po wielogodzinnych po­
szukiwaniach dostrzeżono wreszcie 
dziewczynkę na urw isku skalnem, w 
pobliżu wielkiego gniazda orlego. 
Dziecko dawało znaki życia, a  nawet 
wołała, że jes t zdrowe. Najwidoczniej 
orzeł nie m iał siły nieść dalej dtziew- 
czynki, k tóra ważyła 18 kilogramów.

P rzy  pomocy specjalnych drabin i 
lin  sprowadzono dziecko na dół. Uszczę 
śliwieni rodzice stw ierdzili z radością, 
że poza śladam i podrapania i drobnych 
pokaleczeń, dziecko nie miało żadnych 
poważniejszych ran.

STAN BEZROBOCIA W KRAJU.

WARSZAWA, 7. 6. (PAT). Wedle da 
nyeh statystycznych liczba bezrobot­
nych w dniu 4 b. m. na terenie całego 
państwa wynosiła 279.130 osób, co sta 
nowi spadek w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 9.499 osób.

i case.
W edług opowiadania dziewczynki, 

bawiła się ona na podwórzu. Naraz o- 
grom ny jakiś ptak spadł na nią i uniósł 
ją w górę. Prawdopodobnie orzęl po­
chwycił szponami za sukienkę, przy- 
czem musiał ująć kilkakrotnie za skó­

rę, czem się tłumaczą pokaleczenia.
Tego rodzaju porywania dzieci przez 

orły  zdarzały się w Norwegji. Nie by­
ło jednak wypadku, żeby tak  duże dzie 
cko orzeł doniósł niemal do samego, 
gniazda.

Pogłoski o nowej naradzie premjerów.
WARSZAWA, 7. 6. Koła poli­

tyczne i prasa lwowska podają wia 
domości o dalszej naradzie premje- 
rów rządów pomajowycłi, która 
miałaby być zwołana w najbliż­
szym czasie do Ciechocinka, gdzie 
bawi obecnie na kuracji prezydent 
Rzplitej.

Pogłoska lwowska nie znajduje 
narazie potwierdzenia ani w kołach 
zamkowych, ani też w sferach rzą­
dowych. Wedle informacyj z tych

kół ścisła data nowej narady premje 
rów nie została jeszcze ustalona.

Określenie terminu zwoływania 
tych narad, zależne jest od prezy­
denta Rzplitej, który poleca wysy­
łanie zaproszeń. Terminy te uzga­
dniane są jednak poprzednio z sze­
fem rządu, który w swoim czasie 
jak wiadomo wystąpił z inicjatywą 
zwołania pierwszej narady w Spa­
lę.

Tajemnica lotnika Hausnera.
RODZICE LOTNIKA MEESZKAJA W AMERYCE.

NOWY JORK, 7. 6. (PAT) Lotnik 
polski H ausner pochodzi z Jaśliska pod 
Sanokiem, rodzice jego mieszkają w 
Linden w stanie New Jersey. W „New- 
York Times" ukazało się dziś oświad­
czenie jednego z meteorologów, który

twierdzi, że H ausner natychm iast po 
przelocie nad Nową F unlandją m usiał 
wpaść w m gły i śniegi i z  tego powodu 
m usiał zawrócić. Możliwe jest, że H au­
sner wylądował gdzieś na odludziu w 
Kanadzie.

WYJAZD POSŁA RUMUŃSKIE­
GO.

WARSZAWA, 7. 6. (wł.) Dziś 
wyjechał z Warszawy dotychczaso­
wy poseł rumuński w Polsce, Bilciu 
rescu, który przyjęty został przez 
marszałka Piłsudskiego na dłuższej 
audjencji w Belwederze.

 oxo----
ZGON ZNANEGO LEKARZA.

WARSZAWA, 7. 6. (wł.) Dziś 
popołudniu zmarł znany lekarz war 
szawski, Edward Flattau, przeży­
wszy 63 lata. Zmarły był autorem 
coninnvch prac naukowych.

Z NĘDZY...
WARSZAWA, 7. 6. (wł.) Dziś 

w domu nr. 11 przy ul. Wilczej, bez­
robotny tapicer Józef Misiak, za­
bił brzytwą żonę, poczem sam po­
pełnił samobójstwo, przecinając so­
bie gardło ostrzem. Misiaka prze­
wieziono do szpitala.

Przyczyną strasznego czynu by’; 
ła nędza,

■ - — o ------------

LUDZIE W PŁONĄCYM HOTELU.
CLEVELAND, 7. 6. (PAT). W je­

dnym z pierwszorzędnych hoteli wy\ 
bucht pożar. Gdy na miejsce wypadku 
przybyła straż, wiele osób, ra tu jąc  się 
przed płomieniami, chwytało się ram  
okiennych i, spadając, odniosło ciężki® 
obrażenia. Wedle dotychczasowych da­
nych jedna osoba poniosła śmierć, 14 
z powodu odniesionych ran  umieszczo­
no w szpitalu. •'

Awantury weteranów amerykańskich przed Białym Domem
w Waszyngtonie.

NOWY JORK, 7. 6. Parlament 
amerykański był wczoraj widownią 
dzikich awantur, urządzonych przez 
wateranów wojny światowej/którzy

domagali się od izby spełnienia 
przyrzeczenia co do wypłacenia 
bonów skarbowych, jako zaopatrzę 

udział w wojnie.ma za

 OQO------
ŚMIERĆ W „DZIKIM" SZYBIKU.

ŚWIĘTOCHŁOWICE, 7. 6. (PAT) 
W czoraj bezrobotny Józef Graf (Świę 
toehłowice) udał się w towarzystwie Ju  
ljusza Kocura na nieczynne dzikie ko­
palnie węgla w Goduli. Po wejściu do 
szybiku Graf z braku powietrza osłabł, 
a nie mogąc utrzym ać się na ramach, 
wpadł do szybiku głębokiego około 14 
m tr. Grafowi po wydobyciu do z szybi­
ku udzielono pierwszej pomocy i w sta  
nie nieprzytomnym odstawiono go do 
szpitala miejscowego, gdzie stwierdzo­
no śmierć wskutek zatrucia gazem.

 0 X 0 --------

TAJEM NICZA ŁÓDŹ PODWODNA.

LILLE, 7. 6. (PAT). — W okolicach por 
tu  Boulogne ukazała się jakaś tajem ni 
cza łódź podwodna, której przynależno 
śei dotychczas nie udało się stwierdzić. 
W ładze rozpoczęły poszukiwania za rne 
znaną łodzi, trzym ając wyniiu +o.i akcji 
narazie w tajemnicy.

falowa ustawa o
ogłoszona została

WARSZAWA, 7. 6. (wł.) W dzisiej­
szym. dzienniku ustaw ogłoszona zosta­
ła ustawa o zgromadzeniach, przewidu 
jąca szereg nowych przepisów dla zgro 
madzeó w lokalach zamkniętych i pod 
gołem niebem.

Łącznie z tą ustawą ukazało się roz

zgromadzeniach
w dzienniku ustaw.
porządzenie m inistra spraw wojsko­
wych w sprawie udziału osób wojsko­
wych w zgromadzeniach.

Sankcje karne dla opornych, którzy 
nie opuszczą zgromadzenia na wezwa­
nie przewodniczącego przewidują 6 ty  
godni aresztu i tysiąc zł. grzywny.

Księżniczka-zabóiczyni skazana  na t rzy  iata twierdzy
WARSZAWA, 7. 6. (PAT) Sąd okrę­

gowy ogłosił dziś wyrok, na mocy któ 
rego Zofja K orybut - W oroniecka ska­
zana została na 3 lata twierdzy za za­
bójstwo przemysłowca Boya, popełnio­
ne w stanie silnego wzburzenia psychi­
cznego, wywołanego ciężką zniewagą 
osobistą. Sąd zasądził powództwo cy­

wilno w wysokości 1.401 zł. tytułem ali­
mentów dla dzieci po 200 zł. miesięcz­
nie za okres ubiegły od śmierci ojca i 
symboliczny jeden zł. dla pierwszej 
żony Boya tytułem  odszkodowania za 
s tra ty  moralne. Ponadto zasądzono a li 
m enty za dzieci do czasu ich pełnołetno 
ści po 200 zł. miesięcznie.

Armja ośmiu tysięcy policjantów szukała 
potwornego mordercy z Lubeki.

BERLIN, 7. 6. (wł.) Potw orny m or­
derca Ludwik Schoff, k tó ry  przesłał, 
jak  to wczoraj donosiliśmy, do ambasa 
dy francuskiej w Berlinie paczkę, za­
w ierającą dwie odcięte ręce kobiece, 
został u ję ty  przez policję.

W  ciągu nocy zmobilizowano 8 tysię

cy policjantów, którzy dokonali rewi­
zji we wszystkich prawie hotelach, 
pensjonatach i parkach publicznych.

Schoff u ję ty  został w mieszkaniu 
jednego z adwokatów, do którego przy­
szedł po poradę. J

Przewodniczący izby nie ino 
gąc uspokoić awanturujących się 
weteranów poleci! galerję opróżnia 
przemocą.

W Waszyngtonie przebywa, o-s 
becnie 2.500 weteranów, przyby­
łych z różnych krajów.

W miastach prowincjonalnych 
obozują na dworcach setki i ty­
siące weteranów, domagając się 
od towarzystw kolejowych przy­
znania im biletów wolnej jazdy 
do Waszyngtonu. Niektórym uda 
je się podróż odbyć na gapę.

Wielu weteranów, znajdujących 
się wskutek bezrobocia w ostate 
cznej nędzy, wędruje do Wa­
szyngtonu piechotą.

Wobec obawy poważnych wy­
kroczeń Biały Dom, jak i Kapitol 
strzeżone są przez silne kordony po 
licji i samochody pancerne z karabi 
nami maszynowemi.

STRAJKUJĄCY ROBOTNICY 
zaatakowali nożami żandarmów.

PARYŻ, 7. 6. Do krwawej walki 
między żandarmerją a strajkujący­
mi robotnikami doszło w Port-de- 
Boue pod Marsylją.

Strajkujący otoczyli żandarmów 
i zatakowali ich nożami. Kilku żan 
darmów zostało ciężko rannych.

W odpowiedzi na atak nożowy 
żandarmi odpowiedzieli strzałami re 
wolwerowemi. Jeden roC„,..uk cięż­
ko ranny.



r e d a k t o r  „k a t t o w i t z e r  z e i -
TUNCt" OSKARŻONY <3 SZPIEGO­

STWO.
Ar.esz.tow.any w zw iązku z ostatfanieaa 

antypańsfewowem w ystąp ien iem  „Katfc- 
tow iteer .Zedttung" redak tor ódpowae- 
dzialny tego  p ism a  p. H ubert Sełiray , 
stanie w krótce przed sądem , jako  oskar 
żony z ajrt. 6 .ustawy u  k a ra c h  -w . szp ie­
gostwo.

„Kat. Zeitung" w num erze 113 z dnia 
19 m aja  fe. r.. po  znanym  procesie szpie 
gowskim  niem ea Notznego skazanego 
na 8 la t  ciężkiego więzienia, um ieściła 
w spraw ozdaniu z tego procesu nazw y 
tych objektów, k tó re  były przedm iotem  
szpiegostwa przez Notznego. „K at. Z.tg.“ 
dopuściła się obrazy słownej k a p ita ­
nów L isa i  Żychonia.

N aw et w razie  n a jd a le j idący eh oko 
dczności łagodzących Sclirayow i grozi 
k a ra  conajm niej 2 la t w ięzienia. bo­
wiem podany powyżej a r ty k u ł przew i­
d u je  k a rę  od 2 do 15 la t  więzienia.

W  spraw ie ostatn iego an typaństw o  
wego w ypadu „K attow itzer Zeitung", 
za k tó ry  red. S ch ray  już  przebyw a w 
areszcie śledczym w K atow icach, p ro ­
k u ra tu ra  prow adzi energiczne docho- 
‘zenia, to też w krótce spodziewać się 
należy sądu nad  Sehrayem  i za ten osta 
tni występek.

 OQO----------
ZADŁUŻENIE SAMORZĄDÓW 
w' B. G. K. sięga pół iniljarda zł.

WARSZAW A, 7. 6. Zadłużenie 
samorządów w banku gosp. kraj z 
ty tu łu  pożyezek gotówkowych w 
końcu pierwszego kw artału b. r. wy 
nosiło 117 milj. zł. Wzrosło ono w 
tym kw artale o przeszło 4 milj. zł.

Jes t to zaledwie część tęgo, co 
samorządy winne są B. G. K. Bo 

Ipoza temi 117 milj. zł. B. G. K. u- 
' dzielił kasom komunalnym 23 milj. 
zł. kredytu, a stan pożyczek w obli­
gacjach komunalnych B. G. K. wy 
nosi 345 milj. zł.

Całkowite zatem zadłużenie sa­
morządów w banku gosp. kraj. 
przedstawia na koniec pierwszego 
■kwartału kr. poważną sumę 485 mi- 
Ijonów zł.

Zobowiązania powyższe na sku­
tek pertraktacyj, przeprowadzo­
nych przez BGKi z szeregiem miast, 
będą w ciągu roku bieżącego sfcon- 
wertowame na długoterminowe po­
życzki am ortyzacyjne.

  OftO------
SK A Z A N IE  OSZUSTA B. SE D Z IE łlO  

ŚLEDCZEGO.
W ILNO, 7.6. Sąd okręgow y ro zp a try  

w ał g łośną spraw ę b. sędziego śledcze­
go, B utrym a, k tó ry  na podstaw ię sfa ł­
szowanych dokum entów  zajm ow ał sla- 
nowisko w B rasław iu.

Faktyczne nazwisko jego brzm i Bro 
nisław  Piotrow icz. P o d  tem  nazw iskiem  
od czerwca 1923 t . do m arca  1925 r. 
zajm ow ał szereg posad, aż wreszcie 
objął stanow isko sędziego śledczego.

Po w ykryciu  nadużyć zbiegł i w y­
p łyną ł jako  H en ry k  B u try m a .

N a podstaw ie sfałszow anych, doku­
mentów objął stanow isko sędziego śled 
czego.

Sąd skazał B u try m a  vel P io trow i­
cza n a  łąezną k arę  8 la t  domu poprą  
wy, « zastosow aniem  am nestji, wobec 
czego skazany on został na  dwa la ta  
domu popraw y z zaliczeniem 4-micsię. 
cznego a resz tu  prew encyjnego.

ĆHYTRY M IN IST E R  N IE M IE C K I
zaprzecza pogłoskom o inonarcliji.
LONDYN, 7. 6. N ow y niem iecki m i­

n iste r spraw  zagranicznych, baron  von 
N eurath , w wywiadzie z koresponden­
tem „Tim esa“ oświadczył, że obecny 
rząd Niem iec sk łada s ię  z w ytraw nych  
mężów stanu . N iem a mowy o przyw ró­
ceniu m onarchii. P o lity k a  zagran iczna 
będzie dalszym  ciąg iem  po lityk i B rii- 
ninga. N eura th  z radością w ita ang ie l­
ski p ro jek t zw ołania św iatow ej konfe­
ren c ji gospodarczej. W końcu w yraził 
żal z powodu konieczności opuszczenia 
Londynu, w k tó rym  spędził k ilk a  la t  
pożytecznych i m iłych.

Min. N eurath , k tó ry  przeszedł do 
• L ondynu z placów ki w Rzym ie, m a 

w ielkie d la  Niemiec zasług i W naw ią­
zaniu  porozum ienia i  uzgodnienia s ta ­
now iska w spólnego w  szeregu -spraw 
m iędzynarodow ych pom iędzy N iem ca­
m i z jednej stro n y , a W łocham i i An- 
g lją  z d rug ie j strony . Zawsze by ło  to  
stanow isko an ty francusk ie .

W DRODZE KU lll-MU CESARSTWU.
Po rozwiązaniu Reichstagu.

Reichstag został rozwiązany.
Jes t to dalsze ogniwo w łańcuchu 

faktów, których tyle ostatnio się na 
gromadził© w Niemczech, a  które 
wszystkie zmierzają do jednego ce­
lu: zlikwidowania sił, grupujących 
się w obozie republikańsko — demo­
kratycznym. Pakt, że w Reichstagu 
istniała większość, przyznająca się 
do programu „weimarskiego", wy­
starczał, aby na parlam ent Rzeszy 
został przez spółkę junkiero — hitle­
rowską wydany w yrok śmierci. T2 
m aja uchwalił Reichstag gabinetowi 
Bruninga 30 głosami większości vo 
tum zaufania, niechybnie byłby .tą 
samą większością uchwalił gabineto 
w i von Papena votmm nieufności. Ea 
tem Reichstag musiał zniknąć...

H itler i Papen na swej drodze do 
raelizacji „trzeciego cesarstwa" nie 
chcą mieć takiej przeszkody, jaką 
byłby parlament o większości, złożu 
nej z katolickiego centrum, party j 
mieszczańskich i socjalistów. Próbu­
ją  dokonać teraz tego samego, co w 
kwietniu tak skutecznie udało im się 
przeprowadzić w Landtagu pruskim 
i szeregu innych sejmów krajowych: 
zamienić większość „weimarską" w 
mniejszość. Liczą, że wybory do 
Reichstagu dadzą ten sam rezultat, 
a wtedy nic już nie stanie na przesz 
kodzie do zrealizowania programu 
naejonalistyczno - junkierskiego. .

W ynika to niezbicie z deklaracji 
nowego rządu niemieckiego, ogło^zo 
nego tego samego dnia, w którym u- 
kazał się dekret prez. Hindenburga, 
rozwiązujący parlament. Deklaracja 
ta ezyni poprzedniemu gabinetowi 
kanclerza Bruninga zarzut, że „oka 
zywał zbytnią kompromisowość". 
W jakim kierunku szła ta kom prom i 
sowość von Papen wyraźnie powia 
d a : polegała ona na „tolerancji w sto 
sunku do ateistyczno — marksow- 
skiego sposobu myślenia". Zatem ka 
tolik, ba nawet asceta Briining ,.tole 
rował" ateizm... Hołdował „mark- 
sowskiemu sposobowi myślenia1. O- 
czywiście i generał Groener i wszys­
cy ci przedstawiciele klerykalnego 
centrum, którzy wchodzili w skład 
poprzedniego rządu...

W tych słowach deklaracji izą- 
du junkrów mieści, się zapowiedź 
„kulturkampfu", jaki rozpęta się 
niechybnie w Niemczech, a przc-de- 
wszystkiem z całym impetem zosta 
nie skierowany przeciw partji socja 
listycznej, jako „ateistyczno — mark 
sowskiej". Jes t to zatem zapowiedź 
naw rotu do czasów wilhelmińskiego 
reżimu, jest to przekreślone 33 lat 
w historji powojennych Niemiec, 
gdy przy warsztacie pracy państwo­
wej stanęły nowe siły, których era 
Wilhelma I I  trzymała zdała od wply 
wu na państwo.

Prez. H indenburg, w sparty  
przez reakcyjnyech junkrów z jed­
nej strony, a ultranacjonalistycz- 
nych hitlerowców z drugiej, czyni 
próbę tego nawrotu do struktury po 
lityeznej z przed wojny świato­
wej. Oczywiście musi to w Niem­
czach wywołać bardzo silną walkę 
wewnętrzną. Rzesze republikańsko— 
demokratyczne nie dadzą się bez wal 
ki wypchnąć ze zdobytych po listo- 
padzie 1918 roku pozyeyj, nie zrezy­
gnują bez silnego oporu z praw i pre 
rogatyw, które im dała „konstytu­
cja  weimarska". To też — choćby 
przy wyborach nie uzyskały więk­
szości — organizacje republikansko- 
demokratyezme w Niemczech nie u- 
stąpią bez walki.

Niemcy przeżywać będą zatem o- 
kres silnego fermentu wewnętizne- 
go. I  z tem trzeba się liczyć.

Deklaracja nowego rządu po <a za 
powiedzią nowego kursu w polityce 
wewnętrznej Niemiec, omawia rów 
nież i plany junkrów w stosunku do 
zagadnień zewnętrzno-politycznyc 11. 
Nie staw ia tych zagadnień z wielką 
wyrazistością i jasnością. Obraca się 
w mgławicach uogólnień. Jes t to zro 
zumiałe. Von Papen i jego minister

spraw zagranicznych baron Neu­
rath  nie chcą w przededniu Lozan­
ny i wobec Genewy odkrywać przed 
wcześnie wszystkich kart.

Ale mimo to deklaracja rządowa 
nie ukryw a ostatecznego celu, do któ 
rego zmierzają junkrzy, oparci o au­
torytet Hindenburga z jednej stro­
ny, a  poparcie H itlera z drugiej.

Celem tym  jest unicestwienie 
wszystkich ograniczeń, wynikłych z 
klęski w wojnie światowej, przekre­
ślenie -postanowień trak ta tu  wersal­
skiego. Deklaracja von Papena 
stwierdza, że „celem nowego rządu 
jest... uzyskać w końcu dla naTodu 
niemieckiego pełne równouprawnie­
nie".

Wiemy, co rozumieć pod tem sło­
wem „równouprawnienie". Jes t to—- 
w rozumieniu nacjonalistów niemiec 
kich — prawo do uzbrojenia się, do 
usunięcia m ilitarnych klauzul trak­

tatu pokojowego. „Równouprawnio­
ne" Niemcy — to takie, które gene­
rał von Schleicher powiódłby na te­
reny, przyznane traktatem  wersal­
skim innym państwom.

Deklaracja zatem nowego rządu 
niemieckiego jest całkiem wyraźna. 
W polityce wewnętrznej zapowiada 
walkę z rządami republikańskiemu,1 
w polityce zewnętrznej walkę o zwy 
eięstwo haseł „rewizjonistycznych".

D la tej koncepcji będzie się s ta ­
rał rząd Papena zdobyć sobie przy 
wyborach, jakie niebawem się w 
Niemczech odbędą, większość w 
Reichstagu.

M isja jego będzie wtedy dokona 
na. Będzie mógł dalsze losy Niemiec 
oddać w ręce tych, którzy na gru­
zach „konstytucji weimarskiej" ma­
ją wznieść gmach „trzeciego cesar­
stwa".

M.

L i i  ń --: L L t e :  - ś .  t  p.
Z MILKOWSK ICH

ANTONINA WŁOSZKOWA
wdowa po b. adwokacie, obywatelka m. Pińczowa, po długich i  ciężkich 

cierpieniach zmarła, dnia 6 ezerwca 1932 roku.
Pogrzeb odbędzie rię dnia 9 ezerwca rb., o godz. 4-ej popołudniu 

z domu żałoby przy ul. Narutowicza Nr. 30 w  Sielcu na cmentarz w  
Sosnowcu.

0  -czem zawiadamiają krewnych i znajomych pozostali w cięż. 
kim smutku. DZIECI I WNUCZEK.
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Obraz, zaniedbania i zapomnienia,
Drogi i siły wodne w Polsce.

Drogi wodne w Polsce znajdują sic 
w nieslyehanem zaniedbaniu ccy zapo­
mnieniu, jakkolwiek powszechnie wia­
domo, że jest to chociaż nie najszybsza, 
to jednak najtańsza droga komunika­
cyjna, a zwłaszcza transportowa. Aże­
by dać pojecie o tem zaniedbaniu, w y­
starczy przytoczyć pare cyfr, dotyczą­
cych Polski i  innych krajów.

W kraju m am y ogółem kilka arte- 
ry j wodnych (W isła, Warta, Dniestr, 
Prut, Prypee, Niemen i Dźwina), ra­
zem 14.178 kim., z tego do żeglugi na­
daje się 6.685 kim., reszta przedstawia 
wartość spławną. Pod tym  względem  
jesteśm y na równi z Francją, która 
ma 6.8 tys. km. rzek żeglugowych; gdy 
jednak Francja przewiozła po swych  
Rzekaćh w reku 1930 49.8 m ilj. tonn róż 
nyćh towarów, to o Polsce główny u- 
reąd statystyczny nie podaje żadnej 
cyfry; w edług teorji „wielkich liezb“ 
cyfra przewozów polskich nie nadaje 
sie do zanotowania, m usi być zatem 
nader nikła. Wiadomo tylko, że w le- 
cie spławia sie troche drzewa, a  jesie- 
nią kilka berlinek z jabłkami stoi ko­
ło mostu Kierbedzia. Nadm ienim y je­
szcze, że Niem cy pm ewiozły na swych 
rzekach w r. 1929 aż 111.8 m ilj. tonn, a 
Holandja 50.1 milj. tonn towarów. A u­
stria, posiadająca siedem razy mniej 
rzek żeglugowych, jak Polska, prze wio 
zła 2d m ilj. tonn.

Poza zdolnością dźwigania statków

i towarów, rzeki posiadają wielką war 
tośe jako siła napędowa. N iestety i pod 
tym względem nie wyzyskujem y na­
szych możliwości. Rzeki nasze przed­
staw iają siłe 3.625 tys. koni mech., tym  
czasem w yzyskaliśm y zaledwie 4 proe. 
tej ilości i  pod tym  względem, jak i w 
zakresie wyzyskania zdolności transpor 
towej, zajm ujem y jedno z ostatnich  
miejsc. W ystarezy powiedzieć, że kraje 
przodujące, np. Stany Zjednoczone wy 
zyskały 37 proe. swoich sił wodnych, 
Kanada — 19 proc., Francja 37 proe., 
Japonja 25 proe. itd. Stojące na równi 
z nami kraje w yzyskały w stopniu wyż 
szym swe możliwości (Austrja, Finlan  
dja, Jugosławja). Jedna tylko Brazylja  
zajmuje m iejsce dalsze od nas, gdyż 
wyzyskała zaledwie 2 proc. swych sil 
wodnych.

Dużą przeszkodą dla należytego wy­
zyskania dróg wodnych jest m. im ta  
okoliczność, że ujścia naszych rzek 
(W isły, Dniestru, Niemna, Dźwiny) 
znajdują sie na obeem terytorjum, do­
p ływ y zaś tych rzek nie m ają znacze­
nia, jakkolwiek w całości przepływają  
przez teren państwa polskiego. Tym  
sposobem rzeka żeglowna traci dużo 
na doniosłości, gdyż przestaje być dro 
gą, dowożącą towary do morza, ponie­
w aż na drodze spotyka barjere celną. 
Pozostaje zatem ^jedynie transport we 
wnetrzny i wyzyskanie siły  napędowej 
rzek.

Nawrócenie „suchego®8 Rockefellera.
ZNIESIENIE PROHIBICJI HA SŁEM WYBORCZEM.

NOWY JO R K , 7. 6. W ielkie wra 
ien ie  w opinj i am erykańskiej wy­
wołało ©świadczenie Johna Rocke­
fellera młodszego, który domaga się 
zniesienia, ustawy prohibicyjnej. 
W edług jego planu poszczególne sta 
ny  powinny zdecydować o tem, czy 
ebeą u siebie utrzymać prohibicję, 
czy też ją  znieść.

Dzięki ternu w ystąpienia szanse 
„mokrych" zwiększają się bardzo 
wydatnie, tak, że obie p a rtje  ame­
rykańskie na swych konwentach 
narodowych, na których ustalić m a­
ją kandydatów na stanowisko pre­

zydenta Stanów, będą musiały o- 
brać jako hasło wyborcze bądź zupeł 
ne zniesienie prohibicji, lub conaj­
mniej wlączró do swego programu 
plebiscyt.

G ENERALNY STRAJK  GÓRNIKÓW, 
W  NOW EJ Z E LA N D II.

LONDYN, 7. 6. Generalny strajk w  
180-ciu kopalniach w ęgla rozpoczęli 
górnicy w Nowej Zelandji. Sześć tysię­
cy robotników porzuciło pracę* wysu­
nąwszy szereg żądań ekonomicznych.
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10-ta rocznica przyłączenia Śląska
do Macierzy*

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE w MAGISTRACIE w SOSNOWCU 1W

Czerwiec

,W dniu 22 czerwca 1922 r. Rzecz 
pospolita Polska objęła z powro­
tem w swoje posiadanie Górny - 
Śląsk. W dnin tym gen. Szeptycki 
przerwał łańcuch graniczny i na 
czele wojska polskiego wkroczył 
na ziemię śląską, witany owacyj­
nie przez ludność.

W roku bieżącym przypada .10 
rocznica tego historycznego momen 
tu i ludność Górnego Śląska posta­
nowiła upamiętnić ten dzień uroczy 
stym obchodem w dn. 19 czerwca 
r. b., który będzie połączony z zało­
żeniem kamienia węgielnego pod 
pomnik przed mostem na ulicy So­
bieskiego w Sosnowcu, gdzie nastą­
piło przerwanie łańcucha granicz­
nego przez gen. Szeptyckiego.

Zagłębie Dąbrowskie, biorące ży 
wy udział w walce o Górny Śląsk, 
uroczystość tę również uczcić po­
winno i zamanifestować nierozer­
walność Śląska z Macierzą, tembar- 
dziej w chwili obecnej, gdy Niemcy 
wszystkiemi silami dążą do rewi-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Medarda 
Jutro: Felicjana 
Wschód słońca: 3.35 
Zachód słońca: 7.50

H A D J  O
W A R S Z A W A .

Środa, 8 czerwca.
11.58. Sygnał eza?u z Warsz. 1205. 

Program na dz. nast. 12.10. Codz Prze 
gląd Prasy Polsk, z Warsz. 12.40. Urz. 
kom. Państw. Inst. Met. 12.45. Płyty. 
15.00. Kom. gospod. 15.10. Płyty. 15.30. 
Kronika harcerska. 15.35. Chwilka mor­
ska. 15.40. Program dla dzieci. lf..05. 
Koncert wokalny płyty. 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. Skrzynka 
pocztowa. 17.00. Muzyka lekka. 18.00. 
Odczyt z Wilna. 18.20. Muzyka tan. 19.15. 
Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Skrzynka poczt. 19.55. Program na dz. 
nast. 20.00 Płyty. 20.35. Kwadrans lit. 
20.50. Koncert solistów. 21.50. Dod. do 
Pras. Dz. Radj. 21.55. Kom. Gł. Wojsk. 
St. Met. dla kom. lotn. 22.00. Muzyka ta 
neczna. 22.25. Odczyt ze Lwowa. 22.40. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

W A R S Z A W A .
Czw artek, 9 czerwca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Codz. Przegląd 
Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. Państw. 
Tnst, Met. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospo 
darezy. 1510. Płyty. 15.30. Kom. LOPP. 
15.35. Płyty. 18.35. Kom. dla żeglugi i ry  
baków. 16.40. Wśród książek. 17.00. Kon 
cert kameralny. 18.00. Odczyt p. t. War 
szawa — przyszłości. 18.20. Muzyka lek 
ka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. R.
19.45. Kom. roln. 19.55. Program na dz. 
nast. 20.00. Muzyka lekka. 21.20. Aud. po 
święcona twórczości Adolfa Dygasiń­
skiego. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 
21.55. Kom. GŁ Wojsk. St. Met. dla komu 
nikacji lotniczej. 22.00. Muzyka tan. 22.40 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Środa, 8 czerwca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. 
Codz. Przegląd Prasy Poisk. z Warsz. 
12.20. Intermezzo muz. 12.40. Kom. mete 
orologiczny. 12.45. Płyty. 14.00. Kora. go 
spodarczy. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Intermezzo muz. 15.30. Bajeczki 
dla dzieci. 15.40. Program dla dzieci. 
15.52. Płyty. 16.40. Skrzynka poczt. 17.00. 
Muzyka lekka. 18.00. Książka polska na 
Śląsku. 18.20. Muzyka tan. 19.15. Rozmai 
tości. 19.25. Program na dz. nast. 19.30. 
Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.35. Pras. Dz. R.
19.45. Odcinek powieść. 20.00. Tr. z W ar. 
szawy. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wiad. 
sport. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. 1'rano

■ ogo-----
. Z K IELC .

(k) Apel do czwartaków. W dniu 12 
b. m. o godz. 16 odbędzie się zebranie 
czwartaków w Kielcach, w świetlicy 
podoficerskiej 4 j j . p. leg. przy ul. Szero 
kiej nr. 4. celem zorganizowania kola 
czwartaków w Kielcach, wobec czego o- 
beeność wszystkich b. czwartaków na ze 
braniu jest bardzo pożądana.

zji granic, a to w celu zagarnięcia 
z powrotem ziem polskich.

W, związku z tern w nadcliodzący 
czwartek, dn. 9 bm. o godz. 7 wiecz. 
w magistracie w Sosnowcu odbę­
dzie się posiedzenie organizacyjne 
komitetu obchodu tej uroczystości.

Na posiedzenie to zaproszeni są 
przedstawiciele wszystkich instytu- 
cyj i organizacyj społecznych, urzę 
dów państwowych, duchowieństwo, 
prasa i t. p.

od w strząs * pt 
skóiS*

Zjazd delegatów stow, właścicieli nieruchomości
miast obciążonych pożyczką ulenowską.

,W ub. niedzielę w Sosnowcu odbyła - 
się konferencja zarządu stowarzysze­
nia właścicieli nieruchomości w So­
snowcu z delegatami miast obciążonych 
pożyczkami ulenowskiemi. Przewodni­
czył konferencji p. Jerzy Wolff, sekre 
tarzował p. Wrzosek. Na konferencję 
przybyli delegaci miast: Piotrkowa,
Częstochowy, Dąbrowy i in.

W związku z zaciągnięciem przez 
te miasta pożyczki ulenowskiej prze­
ważnie na kanalizację i wodociągi wy­
nikły ogromne obciążenia, powodujące 
w pierwszym rzędzie obciążenie wła­
ścicieli nieruchomości. Między innemi 
specjalnie uciążliwe są przepisy wodo­
ciągowo - kanalizacyjne czyniąc odpo­
wiedzialnymi za opłaty za wodę i ka­
nalizację właścicieli domów. W razie 
niezapłacenia należności za wodę przez 
lokatora, m agistraty występują nie 
przeciwko korzystającemu z tej wody, 
lecz przeciwko właścicielowi domu.

M agistraty opracowały już statuty 
opłat za używanie wodociągu i kanali 
zacji, przesyłając do zatwierdzenia wo­

jewództwu. Obecnie właściciele nieru­
chomości opracowali memorjaj, w któ­
rym domagają się uwzględnienia sze­
regu poprawek, w szczególności dla 
domów objętych ustawą o ochronie lo­
katorów. Na konferencji omawiane by­
ły postulaty właścicieli nieruchomo­
ści przyczem chodziło o ujednostajnie­

nie stanowiska zainteresowanych miast.
Poza tern omawianą była również 

sprawa podatku od nieruchomości, któ 
ry pobierany jest nie od wpływów fa­
ktycznych z domu, lecz od czynszu u- 
stalonego w roku 1914. Jeżeli lokator 
nie płaci (co w obecnych czasaeh jest ezę 
stym zjawiskiem) — to władz wymia­
rowych to nio nie obchodzi i podatek 
pobierany jest również od sum czynszo­
wych niepobranych.

Wreszcie poruszoną była sprawa 
projektu n o w ^  podatku komunalne­
go od lokatorów, którego inkasentami 
mają być właściciele domu. Przeciwko 
temu projektowi postanowiono wszcząć 
odpowiednie kroki.

Dziwna „reorganizacja" zakładów Hulczyńskiego.
W SOSNOWCU PRZYJMUJE SIĘ ROBOTNIKÓW,

MYKA SIĘ FABRYKĘ.
W ZAWIERCIU ZA-

Jak się dowiadujemy, fabryka Hul- 
ezyńskiego w Sosnowcu w ciągu bieżą­
cego tygodnia ma

przyjąć do pracy 208 robotników. 
Fabryka bowiem uruchamia walcow­
nię blachy i walcownię Welmana. Dy­
rekcja fabryki obiecuje, że przyjmie 
wkrótce do pracy nową partję robotni­
ków, '' ! Ą

o ile™ zamknięta zostanie fabryka 
w Zawierciu.

W związku ze sprawą porozumie­
nia Hulczyóskiego z hutą Bankową w 
Dąbrowie, o ezem przed niedawnym

czasem obszernie pisaliśmy, ’ dowiadu­
jemy się, że w myśl układu między te- 
mi dwoma przedsiębiorstwami 
unieruchomiona ma być również wal­

cownia hr. „Renard" W Sosnowcu, 
która, jak wiadomo — należy do huty 
Bankowej.

Interpelowana w tej sprawie dyrek­
cja fabryki Hulczyńskiego daje odpo­
wiedzi wymijające, przyczem podkre­
śla, że kwestja „reorganizacji" fabryki 
rozstrzygnie się w ciągu najbliższych 
3 miesięcy.

Po mitel sielance, leradztii żony
NIEZWYKŁY WYPADEK W ŁOBZOWIE POD WOLBROMIEM.
We wsi Brzozówka, gminy Szre. 

niawa, powiatu miechowskiego, polożo 
nej na granicy powiatu olkuskiego, od 
kwietnia zawiązał się intymny stosu, 
nek pomiędzy 21-letnią mężatką, Wan­
dą Balin a 24-letnim Bolesławem OFa- 
nowskim, kawalerem. Mąż p. Wandy 
nie mógł być oczywiście obojętny na 
widoczną zdradę żony i z początku zwra 
cał jej uwagę, a później karcił.

Gdy to nie pomagało, wyprowadził 
się wraz z żoną do Łobzowa pod Wol 
bromiem. Biedak myślał, że żona za­
pomni o sielance w Brzozówce, tymcza 
sem srodze się zawiódł.

W dniu 4 bm. napisała Baiinowa do 
Gfanowskiego kartkę o tyranizowaniu 
jej przez męża ustawicznem pilnowaniu 
i wzywała pomocy ukochanego, Ofa- 
nowski otrzymawszy wezwanie ,,tyrani 
zowanej", namówił kompanów z Brzo 
zówki: 25-let. Lucjana Kośmidra, 24 1. 
Władysława Krochmalskiego, 28 let„ 
Jana Gwoździa i 25 1. Józefa Gąsiora i 
następnej nocy, t. j. z 5 na 6 bm., po 
uprzedniej libacji, urządził formalny 
„najazd" aa dom Balina.

Wyprawie Ofanowskiego iu i we

O k & a ' 1 po4” 2t 1rTS«<now jch Iu Km A. Są ona  o w iele tańsze 
a  prsy tem  triechjcrofnta trw alsze od 
s iO ry , elastyczne w  ch o d zen ia  I a l» - 

przeinafcitlne,

wsi Łobzów stanął na™ drodze stróż 
nocny, Walenty Konieczny. Dokąd 
to panowie? Towarzysze Ofanowskiego 
zdetonowali się takiem zapytaniem, ale 
sam Ofanowski okazję tę wyzyskał zna 
komieie. Butnie wystąpił przed cerbera 
wiejskiego i zgóry na niego: „Tajna po 
licja jesteśmy™ wskazać nam, gdzie 
mieszka Władysław Balin i żona jego 
Wanda™."

Stróż zaprowadził rzekomych poli. 
cjantów pod drzwi Balina i sam przy 
naglał do otwarcia mieszkania. Towa. 
rzysze Ofanowskiego, których Balin 
nie znał, kazali się ubrać żonie Balina i 
zabrać to co jest jej własnością. Wanda 
narazie się przestraszyła, ale spo­
strzegłszy z boku Ofanowskiego, z ra­
dością ubrała się i zabrała nietylko 
swoją garderobę, ale 230 zł. męża, oraz 
jego bieliznę, wartości 210 zł. Balinowł 
zapowiedzieli, żeby się nie rzucał, bo 
będzie lanie.

Balin, meldując na posterunku p. p. 
w Wolbromiu o wykradzeniu mu żony 
i gotówki, oświadczył, że napastnicy u- 
abrojeni byli w . rewolwery.

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU TECHNIKÓW ODDZIA- 

ŁU KIELECKIEGO.
Odbyło się organizacyjne zebranie tą 

ohników z Kielc i z pobliskich ośrod­
ków przemysłowych, jak Skarżysko i* 
Starachowice.

Dość licznie zebrani technicy powo„ 
łali do życia oddział kielecki techników 
Rzeczypospolitej Polskiej, którego za­
rząd główny mieści się w Warszawie i 
wezwali wybrany zarząd oddziału do 
pracy nad zorganizowaniem wszystkich 
techników w Kielcach i okolicy.

Do zarządu zostali wybrani pp. Jan 
Kluźniak — prezes, Henryk Woznicki— 
wiceprezes. Karol Wantuła. — eekra 
tarz, Stanisław Rybiński — skarbnik, 
Wacław Kwiecień — kierownik sekcji 
organizacyjno - propagandowej, Eugen 
jusz Stelmach i Jan  Tkacz — zastępcy 
członków zarządu.

Do komisji rewizyjnej weszli: i>p.
Tomasz Kozłowski — przewodniczący. 
P iotr Płomiński, Jerzy Kluźniak i Fran 
ciszek Sarniński. zastępca członka korni 
sji rewizyjnej .

Związek techników Rzplitej Polsk. 
w ruyśl statutu zrzesza techników zą 
średniem technicznem wykształceniem 
wszystkich specjalności i tworzy faeho 
we sekcje, jak: sekcję mechaniczną, bu 
dowlaną, drogową, meljoraoyjną, mlei) 
niczą i t. p.

Powstanie tej nowej placówki orga­
nizacyjnej na terenie Kielc w dobie o- 
becnego kryzysu jest. niewątpliwie obja 
wem dodatnim, świadczącym o tern, iż 
zrozumienie a roli, jaką w odrodzeniu 
życia gospodarczego odegrać mogą orga 
nizacje świadome swych celów i śród. 
ków, coraz bardziej wzrasta.

(k) Śmierć robotnika przy pracy. 
Przy wydobywaniu szlaki na placu fa_ 
brycznym huty stąporkowskiej w Stą­
porkowie, pow. koneckiego, został zasy 
pany zwałem szlaki robotnik Ślusar­
czyk Stanisław — mieszkaniec wci Czar 
na, gminy Duraczów, który poniósł 
śmierć na miejscu.

(k) Kto zabił? We wsi Zawada, gm. 
Ożarów, pow. opatowskiego, wystrzałem 
z rewolweru zabity został Binczak Ste­
fan, w czasie dokonywania kradzieży 
mięsa z piwnicy swego ojca. Kio zastrze 
lił B inczaka — pozostaje narazie zagada 
ką.
(k) Grad zniszczył całkowicie zasiewy. 

W  pow. koneckim przeszła burza grado 
wa, która na polach wsi: Zagacie, Kaje­
tanów Stara — Wieś, Góra — Mokra i 
Mojżeszów zniszczyła całkowicie żyta 
i jarzyny. Zniszczenie wskutek gradobi 
cia objęło około 1100 morgów. Straty 
wynoszą do 25.000 zł.

(k) Samobójstwo. W mieszkaniu Je- 
drzejeżyka Józefa przy ul. Sienkiewicza 
nr. 42 w Kielcach, Miszczyk Janina, pan. 
na, lat 27, służąca, w zamiarze samoCój_ 
czym wypiła pewną dozę esencji octo­
wej. W stanie bardzo ciężkim przewie, 
ziono ją do szpitala św. Aleksandra, 
gdzie zmarła. Przyczyna samobójstwa 
— tło erotyczne.

(k) Kradzieże. Łataś Zelik, zam. w 
Kielcach przy ul. Wesołej nr. 13. zamel 
dował, żo nieznani złodzieje dostali się 
do jego jatki przy ul. Marszalka Focha 
7, skąd skradli 30 klg. mięsa wart. 25 zł.

— Fryd Icek — Majer, zam. w Kiel, 
each przy ul. Starowarszawskie Przed­
mieście nr. 25, zameldował, że od 8 mia 
siecy z jego składu pierza przy ul. No­
wo—Zagnańskiej nr. 35. nieznany zło­
dziej dokonywał systematycznoj kra­
dzieży piorza i puchu, których dotych­
czas skradł około 200 klg., wart. 2500 zł.

— O Q O —

Z SOSNOWCA
(s) Listy ofiar na polską macierz 

szk°luą. W związku z obchodem 3 ma­
ja  komitet zbiórki na dar narodowy ro 
zesłał do wielu instytucyj i osób listy 
ofiar. Komitet prosi o zwrot tych list, 
możliwie -w najkrótszym czasie, pod 
adresem sekretarki PMS. p. Ludwiki 
Domańskiej, Sosnowiec, biuro główne 
sosnowieckiego towarzystwa, ul. 3 maja



(s) O dpraw a obwodowa ieg jouu  mło­
dych. J u tro  w lokalu. kom endy okrą- 
g a  leg jonu  m łodych, Sienkiew icza 8 

md 8. odbędzie się odpraw a kom endy 
leg jonu  m łodych obwodu Sosnowiec,

(s) P rzedstaw ien ie  n a  koJonje letnie.
W nadchodzącą soootę uezenjce sem i­
n a r iu m  żeńskiego w Sosnoweu n a  za- 
proszenie podkom itetu kolom j letn ich  
dla biednej dziatw y u rząd za ją  przedsta  
w ienie w tea trze  m iejskim . Początek o 
g. 4 popoł. Dochód przeznaczony n a  ko­
lonie le tn ie  dla młodzieży.

(s) Zam ach sam obójczy. W  m ieszka­
niu w łasnem  przy  ul. P iłsudskiego 17 
w Sosnoweu, usiłow ała o truć  się esen­
c ją  octową 30-letuia J a n in a  Lechowa, 
żona pracow nika P . K. P .

W stan ie  ciężkim  przewieziono ją  
do szpitala. Powód zam achu naraaie  
nieznany.

 oco----
Z W IĄ Z E K  ST R Z E L E C K I A  LEG  JON 

MŁODYCH.
O trzym aliśm y n as tęp u jący  list:
W obec uchw ały  zarządu  głównego 

Z. S., iż strzelcom  nie wolno należeć 
i do żadnej o rg an izac ji ideowo - po lity ­
cznej, kom endant głów ny L. M., zwró 
f.ił się z zapytan iem  do kom endy głów 
nej Z. S., ja k  należy rozum ieć ten  roz­
kaz co do leg jonu  m łodych?

M ajor K niaziołneki, po porozumie- 
» iu  się z kom endantem  gł. Z. S., oświad 
czył, że zakaz ten nie odnosi się do le- 

, g jo n u  m łodych i upow ażnił do ogłosze­
nie powyższego ośw iadczenia w prasie  
co też czynimy.

K om endant okręgu  L. M.
Al. Cieplak.

Z BĘDZINA. 
P O S IE D Z E N IE  RADY K O M ISA ­
R Y C ZN EJ W B Ę D Z IN IE  O 11.30...

W7 NOCY!
N iespo tykany  chyba nigdzie zwy- 

>zaj, p an u je  w m ag istrac ie  będziń­
skim. Posiedzenia ra d y  kom isarycznej 
naznaczone są  na  godz. 9 wieez. O sta­
tecznie godzina dziew iąta stosunkowo 
nie je s t jeszcze późną porą, chociaż w 
innych  m iastach  tak ich  p ra k ty k  się 
n ie spotyka. O negdajsze posiedzenie ra  
dy  kom isarycznej pobiło jednak  re ­
kord, jeśli chodzi o godzinę rozpoczę­
cia posiedzenia. Posiedzenie rozpoczęło 
się ni m niej ni więcej ty lko o 11.30 w 
nocy.

R adn i p rzyby li do m a g is tra tu  o 
godz. 9. W  tym  czasie jed n ak  obrado­
w ała kom isja  do spraw  ogólnych, k tó ra  
m iała  przygotow ać ra a te r ja ł  na  posie­
dzenia rady . N astępnie  obradow ała 
d ru g a  kom isja  budżetowa do godz. 
11:30 w nocy, poczem rozpoczęto dopie­
ro posiedzenie rady , k tóre  przeciągnęło 
się do późnej nocy i oczywiście porząd­
ki: dziennego nie wyczerpało. Posiedze 
n ie  zostało przerw ane i odłożone do 
dnia  następnego.

a e p y  proces w H'
Hr. K rasowa żąda od skarbu państwa zwrotu majątków  

po wielkim księciu Michale Aleksandrow iczu,
W Częstochowie rozpoczął się 

proces hr. N atalji Brasowej przeciw 
skarbowi państw a polskiego. Na 
rozprawę przybyli z W arszawy adw 
Rymowiez i Szyszkowski, a w za­
stępstwie zmarłego b. dziekana Zyg 
m unta Sokołowskiego Jan in a  Soko­
łowska z Częstochowy i adw. Ga­
wroński. Jako  reprezentant proku­
ra to rii generalnej w ystępuje star­
szy radca Wierzbowski jako strona 
pozwana.

Na początku rozprawy pełnomoc 
nicy Brasowej wnoszą o uznanie 
przepisania tytułn własności ze 
skarbu państwa, dotyczącego szere­
gu posiadłości ziemskich: Kłobucka 
Wielkiej Wręczycy, Kocina i Ostro 
wów z przynależnośeiami, położone­
mu w pow. częstochowskim, na hr. 
Brasów, przy jednocześnie wprowa 
dzeniu jej w posiadanie majątkowe 
go spadku po zmarłym b. wielkim 
księciu Michale Aleksandrowiczu. 
Do powództwa cywilnego wchodzi 
również kamienica w Częstocho­
wie, położona przy ul. dawnej Ko­
ściuszki, obecnie Alei Wolności.

Reprezentant prokuratorji gene­
ralnej p. Wierzbowski składa żąda­
nie złożenia kaucji przez powódkę, 
a to wTobee okoliczności, że powódka 
niema w Polsce żadnego m ajątku 
tak, iż na wypadek przegrania pro­
cesu, skarb państwa byłby pozbawio 
ny możności ściągnięcia kosztów, 
wyłożonych na proces. Przeciwko 
temu oponowali adwokaci, opierając 
się na tem, iż w kwest ji praw a ubo­
gich sąd apel. zajął stanowisko, że 
emigranci rosyjscy, mieszkający-we 
Francji, winni być brakowani jak 
obywatele francuscy, w następstwie 
czego kaucja aktoryezna odpada. 
Sąd okr.. związany orzeczeniem są­
du apel., odrzucił wniosek prokura­
tor ji generalnej.

Następnie p. Wierzbowski wnosi 
o oddanie powództwa dla przyczyn 
następujący en: 1) Stwierdził on, że 
w wykazach hipotecznych spornych 
m ajątków  znajduje się stale w yra­
żenie m ajątki „nadane" („pożałowa 
ny je“) przez cara na rzecz wielkiego 
księcia Michała, a w myśl trak ta tu  
ryskiego (art. 12) wszystkie m ająt­
ki nadane przez carów rosyjskich, 
przechodzą na własność skarbu pol­
skiego. 2) W myśl trak ta tu  ryskiego 
(ten sam art. 12) na rzecz państw a 
polskiego przechodzą wszelkie ma­

jątki, należące do członków b. domu 
panującego, a więc osób, należących 
do rodziny Romanowych. Żona Mi­
chała Aleksandrowicza Romanowa 
winna być zaliczona do rodziny Ro- 
manowyeh.

Po przerwie w  drugiej części swe 
go przemówienia przedstawiciel pro 
kuratorji za kwest jonował cywili-
styozne upraw nienia powódki, 
stwierdzając, iż powódka z domu 
nazywa się Szereroietjews kaja, po 
pierwszym mężu Mamontow, po 
drugim zaś (o tem dotychczas było 
głucho) W ulfert.

Z te j racji ślub, zaw arty w r. 1912 
przez powódkę z wielkim księciem 
pod fałszywem nazwiskiem, względ­
nie pseudonimem „Brasów", jest w 
myśl przepisów praw nych nieważny

Po rozejściu się z Mamontowem 
powódka wyszła powtórnie zamąż 
za rotm istrza kirasjerów gwardji, 
W uferta, co jest niesłychaną rewe­
lacją w tym  procesie. Romans po­
między wielkim księciem, a żoną 
jego kolegi pułkowego trw ał szereg 
lat, kończąc się wprawdzie małżeń­
stwem wielkiego księcia, jednak bez 
jakiegokolwiek dowodu, by poprzed 
nie małżeństwo z rotm. W ulfertem  
było rozwiązane w jakikolwiek for­
malny sposób. W tych warunkach 
proikuratorja uważa, że małżeństwo 
z wielkim księciem uważać należy 
za blgamiczne i prawnie nieważne.

Tak sarno co do zmarłego syna po 
wódki hr. Jerzego Brasów, o ile 
urodzenie jego nastąpiło przed roz­
wiązaniem małżeństwa z W ulfertem  
winien on być uważany nie za natu- 
ralego syna w. księcia, lecz za- le- 
galego syna W ulferta, co oczywiście 
wyklucza możliwość jego praw 
spadkowych po w, księciu.
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Nie przepłacajcie!
Sprow adzajcie wszelkie niezbędne 
W am  części rowerowe z na jtańsze­
go źródła „Z E T R A D ' W arszs . 
wa, P rzechodnia 1, lei. 709-S1. 

Cenr.ki wysyłamy kaźiiema beipisinie.

W Gimnazjom Meskic-ro vt Będzinie 
(b. 7-miokIasowa Szkoła H aadiow a) 1® 
czerwca rozpoczynają sic egzam iny 
w stqpue do k lasy  pierw szej oraz na wa 
kujące m iejsca w innych klasach, za 
w yłączeniem  k lasy  ósmej.

N a pierw szy kurs Liceum Handlow e 
go D yrekcja  p rzy jm uje  kandydatów  ty l 
ko n a  podstaw ie św iadectw a z ukończę 
n ia  6-eiu klas G im nazjum  lub 3 cii k u r  
sów S em inarjum  N auczycielskiego.

D yr. Adam  Błażejewiez.
(b) Z aaresztow anie degenerata. Pol!

c ja  zatrzym ała 18-letniego B erka Bo-,
ren sz ta jn a , zam. w Będzinie p rzy  uk' 
Zawodzie 12, oskarżonego o up raw ia­
nie  czynów lubieżnych z 6-letnią dziew 
ezynką.

(b) K radzieże. Z m ieszkania Józefy 
M astelerz przy  ul. K o łłą ta ja  27 w Be-, 
dżinie, skradziono garderobę, w art. 208 
złotych.

— W  nocy z 4 na 5 bm. 7. kom órk i
K onstan tego  P ietrusiew ioza, zam ieszka 
łogo w- W ojkow icach K om ornych, skra; 
dziono 3 k u ry  i 6 królików , w artości 
24 zł.

— W  ubieg łą  niedzielę podczas nieo­
becności domowników, n ieznany  spraw; 
ca, za pom ocą dobranego klucza, do-} 
s ta ł się do m ieszkania  Ja n a  Kwiatków; 
skiego p rzy  nl. Okrzei 74 w Bądziwłe* 
skąd z szafy sk rad ł 3199 zł. gotówką.

Z Czeladzi.
(c) P ie rw a ia  k o m un ja  św ięta  w azko 

łach  czeladzkich. W  dn iu  20 bm. dzie­
ci -wszystkich szkół na  te ren ie  m. Cze­
ladzi p rzy s tąp ią  do p ierw szej spow iel 
dzi, a w dniu  następnym  g rem ja ln ie  
do k o m u n ji św iętej.

(c) W ycieczka do Częstochowy. N a 
dzień 19 bm. pro jek tow ana jest w y­
cieczka dzieci z sierocińca w Czeladzi 
do Częstochowy. Do wyeieezki m ogą 
się przyłączyć rów nież i dzieci szkol­
ne za uprzedniem  zaw iadom ieniem  kia 
row nictw a szkoły. Dzieci k o rzy sta ją  z 
75 proc. zniżki kolejow ej.

(c) Z d w o ru  szkolnego w C zeladzi 
Odbyło się zebran ie  dozoru szkolnego 
w Czeladzi, na k tórem  om aw iana byłat 
żywotna, sp raw a pomocy n a jb ied n ie j­
szym dzieciom szkolnym  w czasie w aka 
c ji i przeprow adzenie rem on tu  szkół. 
Dozór szkolny z b rak u  funduszów  za­
niechał prow adzenia kolonij czy też 
półkolonij letnich, pow ierzając tę  ak ­
cję nauczycielstw u w drodze p ry w a­
tnej.

W dniu dzisiejszym  odbędzie się or­
ganizacy jne  zebranie, na k tórem  usta­
lona będzie w przybliżen iu  ilość potrze 
bojących dożyw iania dzieci, w yszuka­
n ia  na_ten  cel odpowiednich źródeł do­
chodu, oraz utw orzenie specjalnego ko­
m itetu .

.W zw iązku z po trzebą rem ontu  bu­
dynków  szkolnych, ja k  rów nież n iektó­
rych  sprzętów  w k lasach  dozór posta­
now ił przedstaw ić p ro jek ty  m a g is tra ­
tow i, by w g ran icach  uchw alonego 
budżetu  szkolnego w czasie w akaeji zc 
s ta ły  wykonane.

 O0O -
Z DĄBROWY.

(d) P re z. M adeyski w K ielcach. W, 
dn iu  w czorajszym  bawół w K ielcach 
p rezydent m ias ta  dr. M adeyski w sp ra  
wie bezrobotnych.

(PO W IE ŚĆ )

Mamka włoszka, która przywią­
zała. się do dziecięcia, płakała rzew­
nemu łzami i wzywała Madonnę. 
Pomimo deszczu obchodziły ogród i 
obcasami swych trzewików robiły 
ślady, gdy tymczasem obuwie bez 
obcasów Ju łjusza nie pozostawiło 
ich wcale.

— Pani chyba umrze! — zawołała 
Anusia z rozpaczą.

— Czy nie masz podejrzenia na 
kogo? — zapytała mamka.

Zapytana nic nie odrzekła, bo 
chociaż równie jak i H enryka obwi­
niała hrabiego de Lucenay o porwa­
nie dziecka, ale nie mając dowodów, 
nie śmiała swych podejrzeń wypo­
wiedzieć głośno.

— I  dziecko nawet nie zapłakało, 
gdyż byłybyśmy usłyszały... — na­
rzekała mamka... Zbrodniarz zabrał 
nawet szal, który położyłam na 
łóżku...

— Jesteś pewna?
— Jestem  najpewniejsza, chyba, 

że brał dna włożyła go do kołyski i 
zdjęła kołdrę.

Z fałdów kołdry wypadł na po­
sadzkę list.

— Co to jest? — zawołała Anu­
sia. — Jakiś list.

Wzięła go do ręki i zaczęła oglą­
dać.

— Zapieczętowany, lecz bez adre 
su... widocznie położył ten bandyta, 
który ukradł dziecko.

•— Trzeba go otworzyć — zapro­
ponowała mamka.

— Otworzyć... nie mam prawa, 
bo chociaż niema adresu, ale to za­
pewne do pani...

Schowała list za gorset i powie 
dziawszy marnce, by udała się na spo 
czynek, odeszła do swego pokoju A- 
le treść listu niepokoiła ją niezmier­
nie. Ciekawość, a jeszcze więcej przy 
wiązanie do pani, pobudziło ją do 
otwarcia go.

— A  jeśli w tym liście — myśla­
ła — znajduje się jaka wskazówka? 
Zresztą pani nie będzie się za to gnie 
wała, gdyż zrozumie, że zrobiłam to 
dlatego, by jej usłużyć...

I  nie namyślając się dłużej, zła­
mała pieczątkę, wyjęła list i przeczy 
tała następujące kilka wierszy.

„Zdecydowałem się po bardzo dłu 
gim namyśle; nie mam praw a dłu­
żej zwlekać... powinienem działać. 
Dziecku pani grozi niebezpieezeń ■ 
stwo. Człowiek, którego nazwisko 
pani nosi, nienawidzi go. a wiem do 
czego on zdolny, gdy chodzi o uwoł ■ 
nienie się od dziecka, które mu za- 
wadza. Niech pani nie lęka się o swą

córkę; jest ona wT tej chwili tysiąc 
razy bezpieczniejszą, aniżeli w do­
mu pani. Zobaczy ją pani, przysię­
gam, leez ponieważ hr. de Lucenay 
jest dla niej obcym i nieprzyjacie­
lem, nie chcą więc by dziecię to na­
zywało go kiedyś swym ojcem. 
Wiem, że rozdzieram pani sei’ee i 
niech mi pani wierzy, że spraw ia 
mi to straszną boleść, ale zadając pa 
ni to cierpienie czasowe, ocalam ją. 
być może, od żałoby całego życia. 
Niech pani przyjm ie ten cios z r°zy 
gnacją. Dziecię będzie później pani 
zwrócone. Obecnie znajpiuje się ono 
pod opieką wielkiego winowajcy po 
ładującego, pragnącego oddać życie 
swoje za przebaczenie mu jego zbro 
dni, pod opieką człowieka, który pa 
nią kocha i czci nad "wszystko na 
świetle, pod opieką swego ojca..."

Anusia ukończywszy czytanie, 
krzyknęła ze zdziwienia.

— Ach! więc to ojciec je  w ykradł 
i ?  peAvnością ten młody nieznajomy, 
który obserwował nasz dom w Po- 
veglia, i którego rysy pani moja, 
zobaczywszy go jeden raz tylko pod 
tarasem w Chennevieres, zapanuęta- 
ła tak dobrze... To musi być on!... 
Dobrzem zrobiła, otwierając ten list* 
A więc dziecku nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo... widać, że ję kocha... 
dowodem tego ten list... On kocha ino 
ją panią i poważa ją... lecz za późno, 
gdyż stał się powodom całego niesz­

częścia. Ale przynajm niej dziecko 
nie będzie stracone... mówi, że odda 
je... a kto może przewidzieć tajemni 
ce przyszłości?

Schowała list do biurka i poszła 
na spoczynek.

Wróćmy teraz do pałacu przy u- 
łicy Cyrkowej.

W ybiła godzina druga, a Henry 
ka jeszcze modliła się. Nagle wśród 
ciszy nocnej rozległ się głos dzwon 
ka. Młoda kobieta zadrżała i podnio 
sła głowę, wydając się na pozór o be 
jętną i spokojną.

D uf our, oczekujący w loży odź­
wiernego, na głos dzwonka pod­
biegł do drzwi.

— Ach, panie hrabio! — zawołał, 
podnosząc swoim zwyczajem ręce do 
góry.

— Co takiego? — zapytał Ju l- 
jusz gniewnie, przegrawszy bom em  
znaczną sumę w baccara, był w hu­
morze fatalnym.

—- Nowina!
— Jaka? Mówże, bydlę!
— Pani hrabina....
— Ja k a  hrabina? Moja żona?
— Tak panie hrabio.
— Cóż się stało? Czy może u m ar

ła?
— Nie, panie hrabio, lecz znajdu­

je się w pałacu.
c. d. ifc
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W obronie przed śmiercią w męczarniach.
W chwili, gdy w Niemczech do­

chodzą do władzy czynniki zdecydo 
1 wanie zmierzające do zbrojnej rewi­
zji granic — trudno o instytucję 
hardziej aktualną od ligi obrony po 
wietrznej i przeciwgazowej.

Lotnictwo i gaz będą najstrasz- 
aiejszą bronią ofensywną przyszłej 
wojny. .

W naszej sytuacji grozę niebez­
pieczeństwa podnosi fakt, iż Niem­
cy posiadają najpotężniejszy na ca­
łym świecie przemysł chemiczny, a 
Sowiety pod ich kierunkiem rozbu­
dowują swój przemysł chemiczny 
do olbrzymich rozmiarów.

Potwornością przyszłej wojny 
będzie fakt, iż błyskawicznie ogar­
nie ona cały kraj i najlepiej przygo 
towana do obrony arm ja nie uchro­
ni jego wnętrza przed podniehnemi 
atakami wroga.

glji, Ameryki i F rancji stwierdziły, 
że wszelkie środki obrony włącznie 
z artylerją przeciwlotniczą i wła- 
snem lotnictwem zawodzą i nie mo­
gą zapewnić bezpieczeństwa miast i 
centrów przemysłowych.

Natomiast francuskie manewry 
— próbny atak lotniczy na miasto 
należycie przygotowane do przetrwa 
nia ataku lotnicze - gazowego — wy 
kazały, iż przygotowanie takie sta­
nowi należytą rękojmię bezpieczeń­
stwa ludności.

Stąd wniosek — że przyszła woj 
na łotniezo - gazowa wszystkich po 
stawiwszy w obliezu niebezpieczeń­
stwa — tego tylko oszczędzi, kto 
sam wraz ze swem Wiższem i dal- 

-szem otoczeniem zawczasu będzie 
myślał o swej obranie i będzie do 
niej przygotowany.

Wojsku i lotnictwu pozostawi­

wszy troskę o atak im kraj przeciw­
nika i obronę objektów niezbędnych 
dla prowadzenia wojny — sami mu­
simy myśleć o sobie.

L. O. P. P. je st tą instytucją, 
której zadaniem jest organizowanie 
obrony kraju  wewnątrz L. O. P. P. 
przygotowuje ludność cywilną do 
obrony własnego życia. Wobec wa­
runków w jakich żyjemy, wobec te­
go, że w każdej chwili możemy być 
zaskoczeni atakiem lotniczo - gazo­
wym — obowiązkiem każdego w sto 
sunku do siebie samego i swoich 
najbliższych jest czynne poparcie 
działalności L. O. P. P. a przede- 
wszystkiem — nauczenie się w L. O. 
P. P. bronienia się przed gazami.

Człowiek, który wie jak  się przed 
niemi obronić, jest w 95 proc. zahez 
pieczony przed skutkam i ataku ga­
zowego.

(z) Pożar. W  dniu  6 bm. w ybuchł p o  
ż a r w zabudow aniach A dam a Wuaka, 
zam. w Zaw ierciu  p rzy  ul. M rzyglcdz- 
k ie j, k tó ry  s traw ił dom drew niany  i 
stodołą. Do pożaru  p rzyby ła  s traż  m iej 
ska, k tó ra  pożar zlokalizowała. S tra ty  
w ynoszą około 2000 zł. P ożar praw dopo­
dobnie pow stał od zapalenia się sadzy 
w kom inie.

 °X °—
Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO KOŁA

ZAGŁĘBIAN W POZNANIU.
Jednem  z najw ażniejszych zadań aka  

dem ickiego koła Zagłębian  w P oznaniu  
je s t przedew szystkiem  udzielanie mater, 
ja ln e j pomocy n a jb ard z ie j p o trzebu ją­
cym członkom. To zadanie spełnia koło 
Z agłębian z trudem , z powodu szczu­
płych zasobów pieniężnych, gdyż z hra 
ku poparcia ze s trony  starszego społe­
czeństwa, skazane je s t na  w łasne siły. 
Fundusze czerpie z im prez, urządzanych 
bądź to w Zagłębiu, bądź też w środowi 
sku akadem ickim .

W  bieżącym  ro k u  akadem ickim  za­
rząd  udzielił pożyczek n a  łączną sum ą 
217.50 zł., tym  z pośród członków, k tó ­
rym  pomoc ta  b y ła  n a jbardz ie j koniecz 
ną.

Chcąc p rzy jść  z pomocą pieniężną 
ja k  najw iąkszej ilości członków, nowy 
zarząd koła, w ybrany  na  w ainćm  zebra 
n iu  w dniu  21 m a ja  b. r. w składzie: p re ­
zes Marzec Stefan, wiceprezes — K r a w, 
czyk Piotr, sekre tarz  — Jakóbczyk Wi_ 
told, skarbn ik  — Habrzyk Piotr, przy­
s tą p ił do likw idacji zaległych pożyczek.

Po przeprow adzeniu w stępnych p rae  
stw ierdzono, że zaległości s ięgają  sum y 
4000 zł. (cztery tysiące). W ielu  kolegów, 
stud ju jący ch  przed la ty  w P oznaniu , 
zaciągnęło pożyczki, k tó rych  do tego 
czasu nie zwróciło. Do tych  w łaśnie ko­
legów zw raca sią zarząd z gorącym  a_ 
pelem, by  w yw iązali sie ze swych zobo 
w iązań w czasie m ożliw ie ja k  n a jk ró t­
szym.

W szelkie lis ty  należy kierow ać pod 
adresem : A kadem ickie Kolo Z agłęb ian  
w Poznaniu , U niw ersy tet, Collegium  
M inus, w p ła ty  zaś uskuteczniać na  kon 
to czekowe PK O . 211.924.

 o--------
RYBY ZAMIAST PIENIĘDZY ZA 

BILET DO CYRKU.
Na niezw ykły pom ysł wpadł dyrek' 

tor cyrku wędrownego, który dawał, 
przedstawienia w wiosee rybackiej pod 
Kopenhaga. Ceny biletów były bardzo 
niskie, ale frekwencja słaba, gdyż ryba' 
cy nie posiadali pieniędzy.

Dyrektor ogłosił zatem, iż każdy mo­
że kupić bilet na przedstawienie w cyr. 
ka, płacąc w naturze, a wiec: za pierw  
sze miejsce pieć flonder, lub trzy kilo  
śledzi, za drugie miejsce — trzy flon . 
dry, lub półtora kilo śledzi, za miejsce 
stojące —  flondre lub pół kilo śledzi. 
Wieczorem ustawiono przy kasie beczki 
ze solą; w ciągu godziny zostały napeł 
nione rybami po brzegi. W tern przybie  
ga do dyrektora wzburzona kasjerka i  
oświadcza, iż przed kasą stoi rybak, któ 
ry chce wym ienić psa morskiego na ry  
by. Dyrektor wziął psa morskiego i 
dał wzamian rybakowi dziesięć flonder i 
sześć kilo śledzi. Cyrk był przepełniony 
co wieczór.

HUMOR.
SZCZĘŚLIWA KOBIETA.

N a ta rg u  rozm aw iają  dwie kum osz­
ki.

— Oj, m oja p a n i Błażejow a, szcząśli 
w a była ta  nasza  p ra m a tk a  Ew a?

— Ze w zglądu ?
— Ano, ze wzglądu, że je j A dam  do 

szynków  n ie  chodził, bo przecież w ra ju  
re s tau ran tó w  nie było.

OKREŚLENIE.
— Sluehajno, ty  znasz dobrze Ctamu 

lińskiego — co to  w łaściwie za czło­
wiek?

— No, wiesz, w łaściw ie to dość łatw o 
go opisać, jeżeli widzisz dwuch ludzi 
rozm aw iających ze sobą i  jeżeli jeden 
ż n ieh  ta k  w ygląda jak b y  za chwilą 
m ia ł um rzeć ze śm ierte lnej nudy  — to 
ty m  d rug im  bądzie napewiio C arauliń- 
slii

I TAK MOŻNA,
— Przepraszam  pana — zatrzym uje 

jadącego samochodem d rogą jak iś  m lo 
dy  człowiek, w ądru jący  pieszo — czy 
nie by łby  pan  łaskaw  podwieźć m ó j 
płaszcz do m iasta  ?

— Chętnie, od pow iada autom  ab iii sta, 
nic mi to nie szkodzi — ale gdzie gc  
m am  oddać?

— A jeżeli pan  pozwoli, to ja  zostaną 
w nim  w ew nątrz i sam  wskaże...

ROZRÓŻNIENIE.
— To m usi być straszne, gdy  ta k  dwe 

je b liźn ią t n araz  zaczyna krzyczeć.
— No, nie ta k  znowu straszne zw y. 

kle jeden krzyczy ta k  głośno, za drug ie  
go i tak  wcale nie słychać.

PRZYCZYNA.
— W ie pan  co — m ówi gość w restau  

ra c ji do ke ln e ra  — m uszę przyznać, że 
dzisiejszy obiad by l najlepszy, jak i do 
tąd  jad łem  w waszym  zakładzie.

— Tak, proszę p an a  — gospodarz jest 
trochę slaby  i n ie  był dziś obecny w ku 
chisi.

Groźny pożar w Jaw/orzoiku pod Za ierciem.
W PŁOMIENIACH ZGINĘŁO DZIEC KO. — OGIEŃ STRAW IŁ 13 DOMÓW.

W parę godzin od chwili, gdy nie­
przyjaciel zdecyduje się zaatako­
wać, przyczem o formalnem wypo­
wiedzeniu wojny nie będzie natu­
ralnie mowy, nieoczekiwanie siada 
stalowych ptaków mogą zboaubardo 
wać gazami trującem i stolice i więk 
sze miasta lub ośrodki przemysło­
we.

W ten sposób — nikt nie może 
być pewien dnia, ani godziny. Tyl­
ko należyte przygotowanie wnętrza 
kraju do obrony jest ratunkiem  dla 
państwa i każdego obywatela.

Wielkie manewry lotnicze An-

(d) Nie udało się... Podczas dokony­
w ania kradzieży w składzie aptecznym  
W inogrona w D ąbrow ie p a tro l policyj 
ny  schw ytał trzech ..pechowców", k tó ­
rzy  zaopatryw ali się w różne kosm e­
tyki.

Są to: R udolf F inow ski, W incenty  
K isiel i J a n  Staszew ski, m ieszkańcy 
Dąbrowy.

Z Z A W IE R C IA .
(z) Burza nad Zawierciem . O ncgdaj 

w godzinach przedpołudniow ych nad
Zaw ierciem  przeszła gw ałtow na bu
rza połączona z silnem i w yładow aniam i 
atm osferycznem u U lew a z gradem  trw a  
ła przeszło godzinę. B urza w zasiewach 
w yrządziła cały szereg drobniejszych 
szkód.

(z) Subwencja na zatrudnianie bezro 
botnyeh. N a czerwiec m ag is tra t Za­
w iercia o trzym ał z urzędu wojewódzkie 
go 60.000 zł. ty tu łem  subw encji n a  za­
trudn ian ie  bezrobotnych. W  związku z 
tern w najbliższym  czasie m a być przy 
ję tych  do pracy  jeszcze około 100 osób.

(z) K om isja  rew izy jna  sejm iku za­
wierckiego, pod przew odnictw em  j .  J . 
Ł akoty  i p rzy  udziale człouków pp. St. 
Dudy i A. W ołyńca rozpoczęta się dzia 
łalność z dniem 1 czerwca i urzęduje 
codziennie w gm achu sejm iku zawier 
ckiego. K om isja przeprow adza rew izję 
z w ykonania budżetu na rok 1931-32, bu 
dowy objektów  sejm ikow ych i różnych 
uchwał tycząeych całokształtu  gospo­
darki sejm iku.

(z) Walne zebranie okręgowego to­
warzystwa organizacji i kółek rolni­
czych. W tych dniach w sali sejm iku  
zawierckiego odbyło się walne dorocz­
ne zebranie O. T. O. i K. R., w k tó rym  
wzięło udział 85 delegatów  z pow iatu 
zawierckiego.

Po przy jęc iu  do wiadomości sp ra ­
wozdania z działalności ogólnej i kaso­
wego, ustępującem u zarządow i w yra­
żono podziękowanie. N astępnie przy­
stąpiono do w yboru nowego zarządu, w  
skład którego weszli: pp. s ta ro s ta  Ko­
nopacki — prw es, R. Cy wieki — wice­
prezes K. Borow ski — skarbnik i człon 
kowie: Z. Olszewski i P. M erta.

Do_ kom isji rew izy jnej pp.: Fr. Si­
korski, P. Pietrzak i P. Machura.

W  w olnych w nioskach poruszono ca 
ły  szereg ak tualnych  spraw .

(z) Amator lakieru w potrzasku.
Wurze Monowiezowej (Górnośląska 23) 
skradziono la k ie r ," w artości 520 zł. Do­
chodzenie ustaliło , że spraw cą kradzie­
ży był n ie jak i F ranciszek  Podsiadło 
(Porębska 3), u k tórego  w czasie rew i­
zji w m ieszkaniu znaleziono 2 blaszan- 
ki lak ieru . Podsiadło został aresztow a­
ny.

— Aresztowano rów nież K. D rabków  
nę, która niosła pod chustkę mięso z 
4-ch kur, pochodzących praw dopodo­
bnie z kradzieży u E. Szw eja (Pade­
rewskiego).

We wsi Jaworznik, gm. Żarki, w 
chlewie przybudowanym do domu Wla 
dysława Gabrysia, wybuchł nocą pożar, 
który dzięki sprzyjającym okolircno- 
śeiom z błyskawiczną szybkością prze­
niósł się na sąsiedi. ie zabudowania

We wsi zaczęły się dziać dantejskie 
seeny.

Na wiuok groźnego pożaru powstał 
nieopisany krzyk zbudzonych mieszkań 
ców i  ryk zamkniętego w oborach by­
dła.

Pożar strawił doszczętnie 13 domów

W Sowietach jeden
Ludzie w Europie są, mimo świa 

towego kryzysu, wciąż jeszcze rożka 
pryszeni i za wiele wymagający. 
Gdy u nas kupuje ktoś kalosze, chce 
bezwzględnie mieć aż dwa naraz, a 
nie zadowalać się tylko jednym. 
Prawdopodobnie polega ten zwy­
czaj na starym, burżuazyjnym prze 
sądzie.

Sowiety posiadają: w  tych spra­
wach pogląd nowy a więc szerszy. 
Bo choć jest wogóle niesłycnanem 
szczęściem możność kupienia kalo­
szy, to żądanie to może być tylko po 
lowiczne, gdyż nfożna kupie...

tylko jeden kalosz.
Brzmi to jak  dowcip, a oto fak­

ty.
Pod Moskwą znajduje się prze­

mysłowa miejscowość Oreełiowo. w 
której mieści się i wielki skład obu­
wia t. zw. Obuwikooptorg. Skład 
ten otrzymał od zarządu stowarzy­
szenia fabryk obuwia, do sprzeda­
ży w swoim rejonie 70' skrzyń kalo­
szy i skórzanego obuwia.

ale tylko na jedną nogę!
Gdy dyrektora pociągnięto za 

ten niesłychany postępek do odpo-

Był taki stary  zwyczaj w Japo- 
nji, że człowiek przyciśnięty ostatecz 
ną biedą, pisał list lub podanie o po 
moc, czy posadę—

krwią.
Odpowiedź odmowna na taką 

prośbę równała się skazaniu autora 
listu na zamach samobójczy. List, pi 
sany krwią przez japońezyka, w ra 
zie gdy nie wywoływał przychylnej 
odpowiedzi, był jego ostatnim lidem 
na tej ziemi.

Tak było przez wieki, a japońezy 
cy szanują nadewszystk© swe wieko 
we tradycje. List, pisarny krwią, o- 
twierał

wszystkie drzwi naoścież.
Ale przyszły d'ni kryzysu i na 

Japan ję.

mieszkalnych, 10 stodół i 12 ehłewów 1 
b. wielką ilość inwentarza.

W czasie pożaru w domu Gabrysia, 
u którego wybuchł pożar, spaliła się  
jego 2 i pół letnia córeczka Janina, 
ciężkim zaś poparzeniom ulegli, wła­
ściciel domu Gabryś, jego żona Józefa, 
młodsce dziecko i teść Gabrysia, Michał 
Kot.

Straty wynoszą około 60.000 zł. U sta­
leniem przyczyny pożaru, zajęła się 
policja.

kalosz wystarcza!
wiedziałności, złożył następujące 
,,usprawiedliwienie": „Po przesor­
towaniu 36.000 zupełnie sobie nie­
równych kaloszy, kupionych od fa­
bryki „K rasnyj bogatyr", udało się 
stowarzyszeniu z trudem  złożyć z 
tego 14-.000 par i sprzedać je jako 
normalne pary kaloszy. Reszta w 
ilości 8.000 sztuk została rozesłana 
między 4 rejony, w tem przypusz­
czeniu, że
pewna ezęść ludności posiada tylko 

jedną nogę,
a poza tem niektórzy prędzej nisz­
czą jeden kalosz od drugiego, a więc 
będą mogli dokupić, sobie w miej­
sce jednego zniszczonego, drugi no 
wy“.

Ale robotnicy w tych rejonach 
byli widocznie za mało jeszcze ko­
munistycznie uświadomieni, aby 
zrozumieć bolszewicką logikę i 
wszczęli z tego powodu

wielką awanturę.
To też towarzysz dyrektor został 

usunięty ze swej posady za „biuro­
kratyczne, więc burżuazyjne, załat­
wianie zaopatryw ania robotników".

Bieda zagnieździła się w domach 
japończyków. Zwłaszcza, ciężką sia­
ła się dola akademików. Więcej jest 
ludzi, niż posad. Mali żółci studenci 
przymierają głodem.

W celu pomocy inteligencji ja ­
pońskiej władze ogłosiły, źe jest ty ­
siąc posad wolnych na kolei, na tych 
miast napłynęło

5 tysięcy podań.
Z pośród tych podań 8 było pisa­

nych krwią. Były to listy z rodzaju 
tych, o których mówi piosenka ludo­
wa, że „co słówko to zakrwawia".

Ale tym razem japończycy okaza 
li się twardzi: poraź pierwszy oclstą 
pili od wiekowej tradycji, ogłaszając 
że „podania, pisane krwią będą roz­
patrywane na równi jz innemu".

L isty , p i s a n e  krwią serdeczną.
K ryzys zabija tradycję*
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ZE SPORTU.
Przed meczem tenisowym Polska- - Anglja.

Mecz tenisow y P o lska — A n g lja  
o  puha r D avisa, rozpoczynający się w 
najb liższy  p ią tek  n a  kortach  W. L. I .  
K. w W arszaw ie, wy w ołał ogrom ne zam  
teresow anie w A nglji. • _  . .

Zwycięstwo polakow nad  M otana ją  
znakom icie podniosło nasz prestiż  w 
tenisie. A nglicy  nie są abso lu tn ie  pew 
n i swojego zwycięstwa, tem baidzie j. ze 
czołowy gracz angielski, P e rry , znajdu  
je  się obecnie w słabej fo rm ie ,_ czego 
dowodem jest — porażka, jak ie j doznał 
on w tych  dn iach  w m istrzostwam i i  a 
ryża. p rzegryw ając  do czeskiego te n is i­
s ty  M enzla. ,

M iarą  zainteresow ania anglików  m e ­
czem z polakam i jest fak t, że p rzed s ta ­
wiciel angielsk iej agencji te leg raficz­
nej zakłada n a  teren ie  W L T K  specjal­
ny telefon, k tó ry  będzie połączony z 
mieszkaniem angielskiego am basadora. 
P o  każdym  secie am basada ang ie lska  
łączyć się będzie z Londynem , podając 
wynik.

N asi ten in iśei, a szczególnie Tłoczyn 
ski, zn a jd u ją  się w form ie wręcz znako 
m itej. J a k  podaw aliśm y, w g rach  poje 
dyńczych walczyć będą: M. S to larow  i 
Tłoczyński. W  grze podw ójnej: H ebda 
— W arm iński.

P R O JE K T Y  R EFO R M  W  P IŁ K A R - 
S T W IE  PO LSK IEM .

N a ostatn iem  zebran iu  zarządu gtów 
jBfcfro lig i PZPN . dłuższy czas debato­
w ano nad  znanym  w nioskiem  kom isji 
d la spraw  refo rm  p iłk ars tw a , p ro p o n u ­
jącym  zawieszenie zwolnień na  3 la ta .

W  przeciw ieństw ie do tego w niosku 
lig a  zam ierza n a  wyznaczonem  na dzień 
12 bm. specjalnem  posiedzeniu kom isji 
postaw ić 3 wnioski, a m ianow icie:

1) Zgłoszenia graczy, m ających  zwoi 
nienie, potw ierdza PZ PN . dia nowego 
k lubu  ty lko  w lipcu.

2) K lub, m ający  zwolnić graczy, m u 
s i zażądać od PZ PN . odcinka zwolnie­
n ia  z m iesiącem  re jestracy jn y m , k tóre 
go ważność opiew a na  14 dui od d a ty  
zwolnienia.

3) Gracz, k tó ry  o trzym ał sk reśle­
nie, nie może wogóle później w ciągu  
roku znów zostać zwolniony.

W nioski te  m a ją  na celu zlikw idow a 
nie w ystaw ian ia  zwolnień tu blanco, 
zm ien ian ia  barw  klubów  na  pozostały 
ro k  i różnych targów  graczy  w ykreślo 
nyeh. W  połowie roku  zm iana barw  klu  
bowych pozwoli na w ystęp w nowym 
k lubie  dopiero w roku  następnym .

Z A G Ł Ę B IA N IE  W B IE G U  K O LA R ­
S K IM  K RA K Ó W  — K A T O W IC E  — 

KRAKÓW .
W yścig  ko larsk i K raków  — K atow i­

ce — K raków  ściągnął na s ta r t  120 naj 
lepszych kolarzy  polskich. Pierw sze 
m iejsce zdobył W ięcek (K. P . W. 
Bydgoszcz) w czasie 5:42:32.

Do w yścigu stanęło  rów nież k ilku  
ko larzy  z Z agłębia,k tórzy w ogólnej kia 
ey fikacji zaję li następu jące m iejsca:

10) Pochw alski (T. S. U n ja  Sosno­
wiec) w czasie 5:51:09.

12) P aw łosk i (T. S. U n ja  Sosnowiec) 
5:53:12 i 25 m iejsce T rzankow ski (C. K. 
S. Czeladź) w czasie 6:16:58.

A nglję w sing lach  rep rezen tu ją : P e r
ry  i Lee. „  ... ,

W  doublu — P e rry  — H ughes. Jak o  
rezerw a — D avid. A ngielska drużyna 
p rzyby ła  do W arszaw y w czoraj wie-'z.

Polscy  reprezen tanci p rzebyw ają  w 
W arszaw ie, gdzie w spólnie tren u ją .

W ydany  nakładem  K ursów  H andlow ych 
M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,

N o w y ,  k r ó t k i  p o d r ę c z n i k
K s i ę g o w o ś c i  P o d w ó j n e j

d la  uży tku  Szkół i  K ursów  H andlow ych, znajdu je  się w sprzedaży
teren ie  całego Zagłębia.

Cena 3 zl. Żądać wszędzie! Cena 3 zl.

na

RAN WALCZYĆ B Ę D Z IE  Z VGLKM A 
REM.

R an w dniu  11 bm. walczyć będzie w 
W arszaw ie z niem cem  V olkm arem . 
P ierw otn ie  R an  walczyć m ia ł z R apha- 
eiom, k tó ry  dom agał się przełożenia me 
czu na odleglejszy term in , na co R an  
odpowiedział odmowie. P o  inęezu z 
VoNvtnarem R an wyjeżdża do A m eryki.

Ran zadem onstrow ał w ubieg łą  nie- 
dzmłę trz y  ru n d y  w alki pokazowej.

V\ walce z Gaworkiem  obok sporady  
ćznyeh ładnych se ry j nie pokazał 
zbyt wiele i zrobił w rażenie, że nie 
znajdu je  się w najle jszej form ie.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

Wydawca: Helena Monsiorska.

K ln o -T ea tr

„ P A Ł A C E '’

TYLKO 3 DNI!
Od poniedziałku 6 czerwca. Najśmielsze, najpoważniejsze, naj­
odważniejsze. a zarazem najgłębsze arcydzieł ofilmowe nasze­

go stulecia!
WIELKIE i WZNIOSŁE MISTERJUM NA CZEŚĆ CIAŁA KOBIECEGO

Światła i cienie macierzyństwa
W szyscy; żona, m atka , córka, i d o jrza ły  m ężczyzna 

m uszą obejrzeć ten  fdm !
Fiim tylko dla ludzi o si nyeh nerwach!

Nadto urocza K LA R A  BO W  w filmie „L E K C JA  M IŁOŚCI .

Dziś!

„Tajemnica Sekretarki”
W  ro lach  głów nych:

GEDRGE METAXA i CLAUDETTE GOLBERT. 
Następny program

„TRAGEDJA AMERYKAŃSKA”

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

n L aborato rjum  p rzy  aptece 
Z. GUM OW SKIEGO w Szczakowie

poleca znakom ite od piegów, 
pryszczy, k rost i t. p.

Krem i mydło Flora
K ażdą ilość w ysyłam  pocztą. 

W  Strzem ieszycach m a na składzie 
F. M A ŁEK , Skład Apteczny.

„Szwajcarskie S ś i t k f j  
Sioła" (z mar ką Kogut*), 
są stosowane prży c.ho*' 
robe eh iołądfca, k iszek , 
obstrukcji I łiamlawl 
żółciowych, 

„szw ajcarskie GorzSde Zioła" 
•ą naturalnym łagodnym środkiem 
PCseccyscezającym, u ła tw iający*  
funkcje organów traw ienia ! dii®, 
łającym  przselwko otyłoScI.

J A P O Ń S K I  PROSZEK

ZABIJA.

A Z U M Ite il" 
OIAKAUAPONJA) ( U .  

P R Z E D J T . . .K A T O L "

OWADY 
’OBACTWO

v V A .W IL C Z A S S

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PR A C E

NOWA S E R JA  SPOTKAŃ O MISTRZO 
STW O H U FC A  H A R C ER ZY  

W  SOSNOWCU,
U alsza ser ja  rozgryw ek w siatków kę 

o m istrzostw o hufca h arcerzy  w Sosnow 
CU zakończyła się następu jąeem i w vni 
kam i: 2. Z. D. H .: 35. Z. D. H. --26 : 14. 
2. Z. D. H. : 4. Z. D. H. -  46 : 15., 4. Zi 
D. H. : 8. Z. D. H. — 17 : 24., 4. Z. D. 
f i .  : 43. Z. D. H. — 13 : 25., 4. Zi D.
H . : 32. Z. D. H. -  9 : 33., 32. Z. D.
H. : 3-5. Z. D. H. — 28 : 10., 35. Z. D.
H. : 43. Z. D. H. — 29 : 16. 59. Z. D.
H. : J 1 .  Z. D. H. — 30 : 28. '

Na p ierw sze m iejsce w ysuw ają  się 
L  Z. D t H. i drużyna 32 (sem inarjum ).

W alka  finałow a zapow iada się cieką 
wie.

PO TR ZEB N A  dziewczyna do obowiąz­
ku. W iadom ość: ul. Czeladzka 58. To
mcc k i . ______________
P R Z Y JM Ę  dobrego opera to ra  i uczeni- 
cę bezpłatną. Zakład fo tograficzny  
„M arja" Sosnowiec, ul. F e lik sa  P e rła  5. 
M A N ICU RZY STK A  poszukuje posady 
m iejscowość obojętna. Łaskaw e zgłoszę 
n ia  do A d m in is trac ji „E xpresu  Z agłę­
b i a j _____________________________
DAM  posadę b iurow ą za wypożyczenie 
p a ru  tysięcy. O ferty  do „E xpresu" pod 
„Posada".

Zgubione dokum enty 
po 5 groszy za 1 wyraz.

SRO K A  FER D Y N A N D  zgubi! k a rtę  re 
je s tracy jn ą , w ydaną w Będzinie i  me- 
trykę . ___________
C IE P IA Ł  JA N  zgubił leg itym ację  za­
siłkow ą, w ydaną przez P . U. P . P . w
Sosnowcu._______ _____________________
K A Ł A  W ŁA D Y SŁA W  zgubił leg ity m a  
cję zasiłkową, w ydaną w Będzinie.
W A C O W SK I ST A N ISŁ A W  zgubił le- 
g itym aeję  P . U. P . P.. w ydaną w Za-
w iereiu.________________________ _
SZM ATOŁA JÓ Z E F  zgubił bsiążeczkę 
K asy  Chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
L U D W IK A  K R Z A K  zgubiła  książkę 
Pow. K asy  Chorych, w ydaną w So­
snowcu.
U N IEW A ŻN IA  się skradzione: dowód 
osobisty Nr. 40637, w ydany przez S ta ro  
stw o w Opocznie, praw o jazdy  (czerwo­
ne) Nr. 2832, w ydane przez D yr. RoK it 
w K ielcach, m etrykę  urodzenia, oraz 
św iadectw o p racy  na  nazwisko M arty -
szewski S e r g j u s z . ___________________
JA N  ZADROS zgubił dowód kolejow y 
N r. 17969 w raz z dowodam i osobistem i. 
Znalazcę prosi się o zw rot za w ynagro  
dzeniem  do ..E xpresu  Zagłębia".

DRUKARNIA
EXPRES ZAGŁĘBIA

SOSNOWIEC 
ul. Teatralna Nr. 1r, Telef. 4-94.

WYKONYWA: 
C zasopism a, broszury, afisze, 
ulotki, nakładowe roboty na 
m aszynach rotacyjnych, oraz 
w szelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY K ONKURBNCyjNE.tr

D Z IE R Ż E K  JÓ Z E F zgubił książkę k a . 
sy chorych, k tó rą  un iew ażnia  się. 
ZGUBIONO k a rtę  row erow ą N r. 2606, 
w ydaną w Zaw ierciu, B orów ka Czeslaw 
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książeczkę 
wojskową i k a rtę  pow ołania, w ydane 
przez P . K. U. Pińczów, p a ten t V -tij ka 
te g o rji b., w ydany przez Izbę Skarb , w 
B usku i  kw it na  25 zł. podpisany  przez 
M aciejewskiego A leksandra, B ronisław  
Miszczyk. wieś i gm. Maleszowa. 
ZAGUBIONO 2 weksle po 500 złotych i 
1 na 200 zł. in  b lanko z w ystaw ienia  
M arjan n y  M itka, k tóre  uniew ażniam . 
S tan isław  Cieślik, D ańdów ka, D aniłow
skiego 5. ________ ____ _____
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony w Łazach 
weksel in  b lanko na zł. 100 z w ystaw ie 
n ia S upernaka W alentego Skipirzepa 
Antoni.

R Ó Ż N E

JE S T  pies do odebrania  na ulicy Sta-
szyca Nr. 4 u  S erafina. _
O STRZEŻEN IE! O strzega się kupna po 
sesji przy  ul. Po lnej N r. 148 od J a n a  
Łypko, gdyż nie w płacił um ówionej su 
my. P osesja  w dalszym  ciągu  pozostaje 
w łasnością: J a n a  i R ozalji Deików w
S t r z e m i e s z y c a c h . ______________
D N IA  4 b. m. skradziono z ulicy  K o­
ściuszki w Dąbrow ie klacz s ta io g n iad ą  
z powozem Nr. 12, k toby w iedział o po 
bycie złodzieja dostanie nag ro d y  50 zł. 
Zgłaszać się D ąbrow a. K ościuszki, po-
stó j dorożek.  __
P O S Z U K U JĘ  pożyczki 2.000 złotych na  
U szy num er h ipoteki. W  procencie m ie­
szkanie lub  do oniówienia. M ają tek  w ar 
tośei przeszło 30 tysięcy. W iadom ość w 
A dm in istracji.
C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Z akład  Z egarm i­
strzow ski precyzyjno - m echaniczny 
W łodzim ierz N iepoń, b. pracow nik firm  
w arszaw skich i  krakow skich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel. 
kiego rodzaju  reperacje  zegarków  k ie­
szonkowych, C hronom etrów , R epetie- 
rów, sztoperów, antyków , zegarów  kon­
tro lnych . tachom etrów , N um eratorów  
różnego rodzaju, dorab ian ie  części pre- 
cy jzy jnych  do w szelkiego rodzaju  m a­
szyn w edług rysunków  lub  wzorów. Ła 
dow anie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidno. G w arancja  trzech le tn ia.

O głoszenie.
Do R e jestru  Handlow ego Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu wniesiono następu , 
jące w pisy:

D nia 25 m arca  1932 roku.
A. 5682. „A rja  Szyjewicz" sprzedaż 

m ięsa w W ojkow icach K om ornych, gm. 
B obrow niki. F irm a  istn ie je  od r. 1930. 
W łaściciel A rja  Szyjewicz, zam. w W oj 
kowicach K om ornych, gm. Bobrow niki.

A. 5683. „B inem  B uchbinder" sprze­
daż w yrobów  papierow ych, m aterja łów  
piśm iennych i żydowskich książek i 
przyborów  re lig ijn y ch  w Sosnowcu, De 
k ie rta  3. F irm a  istn ie je  od r. 1932. W łaś 
ciciel B inem  B uchbinder zam. w So­
snowcu. K o łłą ta ja  10.

D n ia  1 kw ietnia 1932 roku.
A. 5684. „A niela S ikora" sklep spo­

żywczy no kolon j i  Feliks koło '-'trzemie 
szyc. F irm a  istn ie je  od r. 1931. W łaści­
ciel A niela  S ikorą, zam. tamże.

A. 5685. .,K aw ia rn ia  O byw atelska — 
H a lin a  Jan so n " — kaw ia rn ia  i  sprzedaż 
papierosów  i p iw a w Sosnowcu, ul. W ar 
szaw ska n r. 10. F irm a  istn ie je  od r. 1932. 
W łaściciel H a lin a  Jansonów na zam. w 
Sosnowcu, C hłodna nr. 4.

D nia  8 kw ietn ia  1932 roku.
A. 5686. „M endel G oldberg" — skup 

celem odsprzedaży s ta ry ch  m etali w Bę 
dżinie, Sobieskiego 9. F irm a  is tn ie je  od 
r. 1925. W łaściciel M endel G oldberg 
zam. tam że. N a m ocy ak tu , zeznanego 
w dn iu  28.12.1831 r. N. Rep. 1344 przed 
zast. not. S. Żarskiego w P io trkow ie, zo 
s ta ła  ustanow iona pom iędzy małż. Gold 
berg  — wyłączność m a ją tk u  i wspól­
ność dorobku.

A. 5687. Spółka firm ow a „Zjednoezo 
na H u rto w n ia  T ytoniow a w Dąbrow ie 
Górniczej J u l j i  E glau , E dw ardy  Mosz 
czeńskiej i A dam a S tan isław a K ajzera" 
z siedzibą w D ąbrow ie Górniczej ,ul. So 
bieskiego Nr. 19. D ziałalność f irm a  roz 
poczęła dnia 1 stycznia 1932 r. W spólni 
cy: 1) J u l ja  E glau , zam. we wsi Czer- 
niew iczki gm. K ow al, pow. W łocław skie 
go. 2) E dw arda  Moszczeńska, zam. w So­
snowcu ul. R eym onta 5 i 3) A dam  S ta­
nisław  K ajzer, zam. w Dąbrow ie Górni 
czej, ul. 3-go M aja 14. Zarząd spółki s ta  
noWią wszyscy w spólnicy. Zw ykłą kores 
pondencję podpisyw ać może k tó ryko l­
wiek z zarządców i reprezentow ać spół 
kę przed w ładzam i i urzędam i. Zobowią 
zan ia  obciążające spółkę m ogą podpisy 
wać ty lko  wszyscy trze j zarządcy.

D nia 14 kw ietn ia 1932 roku.
A. 5688. „E ber W eindling" — skład  pi 

wa i w in w Będzinie. K ościuszki 59. F ir  
m a is tn ie je  od r. 1930. W łaściciel E ber 
W eindling, zam. w Będzinie, B row arna  
nr. 15.

A. 5689. „Szm ul — C haim  R ab ino wieź" 
— handel skór i przyborów  szewskich 
w Sosnowcu, M odrzejow ska 20. F irm a  
istn ie je  od roku  1932. W łaściciel Szmul 
Chaim  Rabinowicz, zam. w Będzinie, S ą 
czewska 7. Na mocy ak tu , zeznanego 
przed not. W. Sw olkieniem  w Będzinie 
dn. 17.11.1931 r. za N. Rep. 788 — została 
ustanow iono pom iędzy małż. R ahiuo- 
wicz w yłączność m a ją tk u  i wspólność 
dorobku.

A. 5690. „W ładysław  D w orak" — p i­
w ia rn ia  w Dańdówce ul. 11 listopada 
N r. 11. F irm a  istn ie je  od r. 1932. W łaści­
ciel W ładysław  D w orak zam. tam że.

Druk. „Expres Zaglebia“ Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-J4. R edaktor odp.: Józef Oskólski


